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Dziś: ŚŚ.  P ankracego  M.
D. 13 „ Serw acego  B.
„  14 „ Bonifacego M.
„ 15 „ Zofji z 3 córk.

O n a  o g ł o s z e ń :  
za p ierw sze  6 w ierszy  kop  25; za 
każdy n astępny  w iersz  po kop. 3.

O - A Z E T A  3V C IA A S T A A  1SLA_XjIS ::Z .A . X  -T Z E G O  O K O L I C .
Piątek dnia 19 utaj a | | } i  roku.

kop9 4pn' n w>'chodzi ^ ra Iy w tydzień , t. j. we W tork i i P ią tk i w południe... - -  - - -  —  •• r — - -------  O n a  K a l t s z a n l n a i  kw arta ln ie : rs. 1 kop. 20, za p rzesy łk ę -p o cz ta  kop. 30; m iesięcznie
za odnoszenie po kop. 5; n u m er pojedynczy kop. 6 .  ----- P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w K aliszu : g łów ny k an to r w d ru k a rn i wydawcy* W. Hindemitha,* oraz 

m lejscow e księg arn ie ; w W arszaw ie: księgarn ie  O końskiego i W endego.—A rty k u ły  n ad sy łan e  zw racanom i n ie beda.

. w  d n iu  15 (w po n ied z ia łek )  16 i 17 są  dni 
rzyżowe.

^  tym że d n iu  j a k  wyżej p r z y p a d a  Św. Z o fji  wdo- 
, y, 2 3 -m a  có rkam i:  W ia rą ,  N a d z ie ją  i M iłośc ią ,  

ore um ęczone b y ły  w R zym ie  za p rze ś lad o w a-  
Qla A d r ja n a  w r. 122.
j  ~~ W p rz y s z ły  w to re k  (.d. 16) u ro czy s to ść  Śgo 

“na Nepom ucena. Ś w ię ty  te n  u ro d z i ł  się w m ia -  
j , ° czku  Cześkiem N e p o m u k a c h ,  oko ło  ro k u  1330. 

ył on k a n o n ik ie m  p ra g s k im  i n a d w o rn y m  kazno-  
. 21,;j ą  c e sa rza  W ac ła w a ,  a  z a ra z e m  spo w iedn ik iem  
2ouy jeg o  Jo a n n y .  Z a  n iew y dan ie  s e k r e tu  spo- 

tcdzi Jo a n n y ,  W ac ław  k a z a ł  go u to p ić  w M o t­
y w i e  r . 1381. B e n e d y k t  X II I  w r. 1729 k ano- 

l2ował teg o  św ię tego .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
, ~7 W  są s ied n iem  mieście  O s tro w ie  (W . Ks. Po-  
^ a ń s k i e m )  w p ie rw szy ch  d n ia ch  b. tn. p r z y jm o w a ­
ły by t  u roczyśc ie  ks. A rc y b is k u p  P o z n a ń s k i  h r .  
^ d u c h o w s k i ,  n a  w jazd  k tó re g o  p rz y s t ro jo n o  mia- 

to w g ie r lan d y  i b ra m ę  t ry u m fa ln ą .  W  c iąg u  by- 
^lości swojej d o p e łn ia ł  t a m  o b rz ę d u  b ie rzm o-

P o n iew aż  d e k o ra c je  d la  p. G olińsk iego  nie  
nadeszły ,  p rz e to  zap o w ied z ian e  n a  n iedz ie lę  p rzed -  
^ a wionie a m a to r s k i e  n a  odnow ien ie  ko śc io ła  Śgo 
b k o ła ja  odbędz ie  się w sali h o te lu  Polskiego.

A różnych  s t ro n  d o ch o d zą  n a s  ubo lew au ia ,  że 
odnowienie s ta ro ż y tn e j  nasze j św ią tyn i ,  d la b r a k u  
nnduszów, w olnym  p o s tęp u je  k ro k iem , n ie  w ą tp i-  
°y  p rze to ,  że pub liczność  n a s z a  m a ją c  t a k  d o b rą  
^ o s o b n o ś ć  do z ło ż e n ia  n a  cel ten  ofiary, licznie 
’ niedzielę  zb ie rze  się do t e a t r u .

~~ W ty ch  d n iach ,  z p rzyczyny  g ra su jące j  
O strow ie  ospy, u rzędo w n ie  polecono w znow ien ie  

^ c z e p ie n ia  k ro w iank i ,  i w akcy no w an o  m łodz ież  g i­
mnazjalną, iżby j ą  u ch ro n ić  od d o s ta w a n ia  owej 
Woźnej w n a s tę p s tw a c h  sw oich choroby .

—  Od dość ju ż  d a w n a  widzimy, żc w y rw an a  
część  b r u k u  n a  ulicy G ro dzk ie j ,  obok  k o śc io ła  Śgo 
M iko ła ja ,  z a n ie c h a n ą  j e s t  w na p raw ie .  L e ż ą  ta m  
stosy  k am ien i  i flizy na  t r o to a ry ,  a  m im o tego  r o ­
boty n ad  n im i n ie p o s tę p u ją  wcale.

W y p a d k i  ch o le ryn y  k tó r e ,  j a k  don ieś l iśm y  
p op rzed n io ,  m ia ły  podobno  w y d a rz y ć  się w n aszem  
mieście ,  po b iiższem z b ą d a n iu  o k a z a ły  się je d y n ie  
z w y c z a jn y m i  nie ep idem icznym  w ynik iem  n ie o s t ro ­
żnego  użycia  szkodliw ych  pokarm ów . O b a w a  p rz e ­
to w tym  w zględzie  b y łab y  d a re m n ą .

—  W d n iu  w czora jszym  z r a n a  i w p o łu d n ie  
p a d a ł  d ro b n y  śnieg .

— R e s ta u r a c ja  dom u po-b iskup iego ,  idzie  e n e r ­
gicznie. R o z p o czą ł  j ą  p. Iz ra e l  R o th o l tz  poprzedn i 
nab yw ca ,  k tó r y  p o s ta n o w i ł  Cały p a r t e r  p rze ro b ić  n a  
sk lepy  kup ieck ie ,  co też się d ok on yw a

—  Z t ro to a ró w  ca łego  m ia s ta ,  t r o to a r y  n a  u l i ­
cy W ro c ław sk ie j  m a ją  g łów nie  ten  szczególny p r z y ­
wilej, że sw obodn ie  p rzez  nie p rzech o dz ić  nie z a ­
wsze  m ożna. D zieci m a łe  bawdą się n a  n ich  r a ­
źnie, p lącząc  się pod  n ogam i p rzechodn iów , a  i 
pan ie  ku pco w e  z a s ia d a ją  sobie n ie raz ,  lub  s t a ją  
k u p k a m i  z a w a d z a ją c  idącym , i to bez w zg lędu  na 
w ązkość  chodników . W y p a d a ło b y  n ie k tó ry m  m ie ­
szk ań co m  tej ulicy wiedzieć, iż t r o to a ry ,  rzecz  to  
publiczna  n ie zaś  osobista. D o b rze  b y ło by  t a k ż e  
p rzy jąć  zw yczaj cho d zen ia  k u  p rz e d m ie ś c iu  W ro ­
c ław sk ie m u  t r o to a re m  p raw ym , a  z t a m tą d  k u  r y n ­
kow i lewym; u n ik n ę ło b y  się ty m  sposobem , z w ła ­
szcza  w zimie, spy chań ,  sz tu rc h a l i  i t. p., a  n aw e t  
poślizgnięcia ,  a  tern sam em  w ybic ia  zębów  lu b  z ła  
m a n ia  rę k i  albo nogi, co się już ta k ż e  z d a rz a ło , !

—  Na ulicy W ro c ław sk ie j  od by w a  się r e s ta u -  j  
r a c j a  dom u n iegd yś  SS-ów  M łodeck ich .  D ach  zd ję -  i 
ty  i o d s ło n ię te  p ię t ro  na jw yższe , k a ż ą  się d o m y - j  
ślać kosz tow n ych  w tej daw nej  k a m ie n ic z c e  p r z e - ! 
rob ień .

— P ie rw szy  tom powieści W ik to ra  H u go  p. t : 1 
„ H a u  z I s la n d j i” w y dan e j  n a k ła d e m  re d a k c j i  w y- '  
sz e d ł  z d r u k u  i j e s t  do n abyc ia  w m ie jscow ych! 
k s ię g a rn ia c h

— B rzeg i  P ro s n y  p rz y  moście  t r y b u n a lsk im ,  
są  obecn ie  w zm acn ian e .  Ś po dz iew ać  się na leż y ,  
iż te r a z  po z a  b a r j e r ę  nie b ę d ą  w ychodzić  do ły .  
P o ż ą d a n e m  b y ło b y  rów nież ,  ab y  w szys tk ie  b a r j e -  
ry  obok  rz e k i  m ia ły  j e s z c z e  i d ru g ą ,  to  j e s t  p o ­
n iższą  poręcz ; c h ro n i ło b y  to , z w ła sz cza  dzieci, od 
w padn ięc ia .

—  I w n a s z e m  m ieśc ie  s łyszeć  n ie raz  m o żna  
n a w e t  d u e t  w yko ny w any  n a  dw óch k a t a r y n k a c h  pod 
k ie ro w n ic tw em  dw óch  dosyć u m ie ję tn ie  k ręcących .  
D u e t  z łożony  ze s k o n t r a s to w a n y c h  g łosów , p r z e r a ­
z i ł  n e rw y  n ie jedn ego  z m ieszkańców  i p rzech od n ió w  
a  n a w e t  k on ie  c iąg n ą ce  b ry czkę  w d n iu  on eg d a j-  
szym , k tó r e  u ieda ły  się fu rm an o w i w s trzy m ać  i p o ­
pędz iły  ga lop em  k u  ro g a t c e  W arszaw sk ie j .  J e d n a k  
z n a jd u ją c a  się tu  k a t a r y n k a  o t r z e c h  t r ą b a c l i  p os ia ­
d a  g ło s  dosyć  p rz y je m n y .

—  K iedy  je d e n  u ta le n to w a n y  a r t y s t a  s k r z y p e k
z b ie r a ł  u n a s  w aw rz y n y  w p ostac i  oklasków' i .....
rub l i ,  d ru g i  rów nież , p rz e d  n ied aw n em i la ty ,  cie­
szący się w na sz y m  k r a j u  s ł a w ą  i uznan ie m , 
w m ie jscow ym  szp ita lu ,  s t ra sz l iw ą  z ła m a n y  cho­
ro b ą ,  le ż a ł  n a  ło ż u  boleści.

O j a k ż e  s m u tn ą  j e s t  do la  a r ty s ty  !
C hcem y  tu  mówić o K a z im ie rz u  L a d z ie ,  n ie ­

szczęśliwym p a ra l i ty k u ,  p raw d z iw y m  Ł a z a rz u .
P rz e d  k i lk u  m ies iącam i,  w s k u te k  n a szego  w s t a ­

w ien ia  się, r o z p r z e d a n o  n a  korzyść  L a d y ,  k ilka 
e g z e m p la rz y  d z ie ła  je g o  p. t.: „ H is to r ja  Muzyki.”  
Dziś, p o w tó rn ie  u d e rz a m y  do se rc  W  aszych ,  czy ­
te ln icy ,  za a r t y s t ą ,  co w as k ie d y ś  w z ru s z a ł  i 
cza ro w a ł;  rzućc ie  m u  ofiarę  !

R e d a k c ja  p o d e jm u je  się p o ś redn ic tw a .
—  Z łożono  n a  r e p a r a c ję  kośc io ła  Śgo M ik o ła ­

j a  od W. M rozow sk iego  P a t r o n a  T r y b u n a łu  rs .  5 
n a  ręce  ks. officjała, k tó r e  o d es łan o  do k a s s y  k o ­
ścielnej p. K ind le row i.

—  Z łożono  w ek sp edy c j i  „ K a l i s z a n in a ” od p. 
R.... rs. 1 dla ubog iego  nieszczęśl iw ego  Józefa  W e- 
s t e r sk ie g o  vel R ozp ieck ieg o  d o tk n ię te g o  ch o ro b ą  
z w a n ą  wilkiem.

Ha n  Z ISLANDJI
ro m a n s  w t r z e c h  tom ach ,  

przez

W i k t o r a  i i  u g  <m
p rze ło ży ł z franeuzk iego  

Jan  Tański.

T O M  I I .

(C iąg szesnasty ).
*yieuy dw oje  dz iec i  rzuc i ło  ~s 

^ a g ą -WÛ ’ r -v b a k ’ I)0 !lai ;l c m u

, ~~ W ita j  n a m ,  b rac ie .  P óźn ie j ,  z w r a c a j ą c  się 
0 O rd e n e ra  dod a ł:

„ r ~  Tan ie ,  to  nasz  b ra t ,  s ław n y  s t rz e le c  K e n -  
“ J M  z g ó r  Kole.
• W i t a m  w as se rd ec zn ie ,  r z e k ł  g ó ra l  zd e jm u  
|̂ .c Czap kę  z n iedźw iedz ie j  skóry .  B rac ie ,  n ie  
r k . e Ini s*ę po low an ie  n a  w aszych  b rz eg ach ,  
. *  j a k  z ap e w n ie  tob ie  nie u d a ło b y  się rybo łó -  
w° w n aszych  gó rach .  Z d a je  mi się, że ła tw ie j  

a p e łn j łb y m  sw ą  to rb ę ,  po lu jąc  n a  z łe  duchy  
roglistych la sa ch  kró low ej M ab  *). S io s tro  Ma- 

zhL ^  j e s tea  p ie rw szą  m ew ą, do k tó r e j  dzis ia j  
lsk a  m ogę  pow iedzieć  d z ień  dobry .  P a t r z c ie

1 Królowa wieszczek.

(Ciąg szesn a sty ).
Kiedy dwoje dzieci rzuciło się z hałasem  na 

2yję wuja, rybak, podając mu rękę, rzekł z po-watra.

m oi p rzy ja c ie le ,  n iech W ąs  B óg  zachow a w sp o ­
k o ju ,  o to  d la  teg o  nęd zneg o  c ie t r z e w ia  p ie rw szy  
s t r z e le c  w D ro u th e jm h u u s ,  aż  do te j chw ili  i to  
n a  t a k i  czas  p r z e b i e g a ł  leśne po lanki .

M ów iąc  w ten  sposób, d ob y ł  z m yśliw skie j  t o r ­
by i po ło ży ł  n a  s to le  sam icę  c ie t rz ew ia ,  tw ie rd z ą c  
p rz y te m ,  że p t a k  t a k  nędzny, nie w a r t  b y ł  m u ­
szk ie tow ego  s t r z a łu .

—  W ie r n a  ru szn ico  K ennybola ,  d o d a ł  zcicha, 
będz iesz  nic d łu g o  polow ać n a  g ru b s z ą  zw ierzynę. 
Je ś l i  n ie  p rz e b i ja s z  skóry  kóz i łosi,  to  za  to  
w k ró tc e  p rze szy w a ć  będziesz  z ie lone  k a f ta n y  i 
cze rw o ne  su rd u ty .

S ło w a  te ,  n a  w p ó ł  p o d s łu ch an e ,  u d e rz y ły  c ie ­
k a w ą  M aase .

—  Co? z a p y ta ła ,  co ty  mówisz, mój d o b ry  b racie?
—  Mówię że zaw sze  j a k i ś  d ja b e ł e k  ta ń c z y  pod  

ję z y k ie m  kobiecym .
— M asz s łuszność ,  b rac ie  K ennybo l,  z a w o ła ł  

r y b a k .  T e  có rk i  E w y  ta k  są  w szy s tk ie  c iekaw e, 
j a k  i ich m a t k a  —  W szak że  m ó w iłeś  o z ielonych 
k a f t a n a c h  ?

—  B r a c i e  B ra a l ,  o d p a r ł  s t rze le c  z n iezad ow o ­
leniem , ta je m n ice  swoje p o w ie rzam  ty lko  m em u  
m uszk ie tow i ,  po n ie w a ż  pew ny je s te m ,  że ich nie 
pow tórzy

— Mówią we wsi, c i ą g n ą ł  n ie  z m ię szan y  r y ­
bak ,  o p o w stan iu  górn ików . B rac ie ,  czyżbyś co 
o tern  w ie d z ia ł  ?...

G ó ra l  w z ią ł  sw ą  czapk ę ,  w s ą n ą ł  j ą  na  oczy, a  
rz u c a ją c  n a  n iezn a jo m eg o  pode jrz l iw e  sp o jrzen ie ,  
n ach y l i ł  się do r y b a k a  i r z e k ł  z c ich a  lecz d o b i ­
tn ie :

—  M ilczenie  !

R y b a k  p o k iw a ł  k i lk a k ro tn ie  g łow ą.
—  B rac ie  K ennybo l ,  rz e k ł ,  chociaż  r y b a  milczy, 

to  j e d n a k ż e  w p ad a  do sieci.
N a s t a ł a  chw ila  m ilczenia .  B ra c ia  sp og ląd a l i  n a  

s iebie  znacząco ; dz iec i  s k u b a ły  leżącego  n a  s to le  
c ie t rzew ia ;  d o b ra  k o b ie ta  o c z e k iw a ła  czy co nie 
us łyszy ; O rd e n e r  zaś  p r z y p a t r y w a ł  się w sz y s tk ie ­
m u  z u w agą .

—  Jeże l i  dzis ia j n ie szczeg ó ln e  m acie  je d z e n ie ,  
r z e k ł  n a g le  s t r z e le c ,  w idocznie  ch cąc  zmien ić  
p rz e d m io t  rozm ow y, to  za  to  j u t r o  będz ie  w cale  
inacze j.  B ra c ie  B raa lł ,  m ożesz  n a ł a p a ć  ry b ,  a  j a  
p r z y r z e k a m  ci do ich p rz y p r a w y  t łu sz c z  n ie ­
dźwiedzi.

—  N iedźw ied z i  t ł u s z c z ! z a w o ła ł a  M aase. C z y ż ­
by n ied źw iedź  p o k a z a ł  się w okolicy  ?... P a t r ic k ,  
C u r te r ,  dz iec i  m oje, z a b ra n i a m  w am  w ychodzić  
z chaty .. .  N ie d ź w ie d ź !

—  U spokój się s iostro ; j u t r o  ju ż  n ie  będz iesz  
m ia ła  się czego obaw iać .  T ak ,  w sam ej rzeczy ,  
o dwie mile od S u rb  w id z ia łem  niedźw iedz ia ;  n ie ­
dźw iedzia  b ia łego .  Z d a w a ło  się mi, że  u n o s i ł  c z ło ­
wieka , a lbo  racze j  j a k ie ś  zw ierzę .  Ale nie, to  
m u s ia ł  być s t rze lec  d z ik ich  kóz, bo s t rze lc y  ci 
u b ie r a ją  się w skóry  dz ik ich  zw ie rzą t .  O dda len ie
z r e s z tą ,  nie pozw oliło  mi ro z ró ż n ić   To m nie
ty lk o  dziwi, że  łu p  swój n ió s ł  n a  g rzb iec ie ,  a  nie  
w zębach .

—  Czy d o p ra w d y ,  mój b rac ie  ? -
—  T a k  j e s t ,  i pew nie  zw ie rzę  to  ju ż  n ie  żyło, 

nie b ro n i ło  się bowiem.
—  Ależ, s p y t a ł  t r a fn ie  ry b ak ,  je ś l i  nie  żyło, to  

w ja k iż  sposób t r z y m a ło  się na  g rzb iec ie  n iedźw ie­
d z ia  ?
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— Złożono w ekspedycji „Kaliszanina” m arek  
sz tuk  od pp.: małego Mieczysława Stokowskiego 
52, Cudusia z Kamienia 500, i od W. R. 10.

So Zamieszczona w „Kaliszaninie” roku  zeszłe 
go, k ry tyka  z moim podpisem na komedję czy d ra  
m at(?)  p. M. Dzikowskiego p. t. „Miłość i miłość1 
wyw ołała napaści tego nowego rodzaju fab rykan ta  
paskwilów skierowane na moją osobę, raz w Opie­
kunie  Domowym, a powtórnie w skandalicznej bro­
szurce p. t. „O stroga .”

W obec tego, dość mi będzie przytoczyć zdanie
Sokratesa: „gdy mnie .....  nogą kopnie, czyliż mam
mu oddaw ać?”

1’oprzesta ję  przeto na  podaniu do wiadomości 
p. Dzikowskiego, powyższego zdania, tern więcej, 
że ja k o  cz łonek  Towarzystwa Opieki nad zwierzę­
tami, to je s t  is to tam i moralnie niżej stojącemi od 
człowieka, tem  wyższe względy mieć muszę dla a u to ­
ra  d ram a tu  v. komedji „Miłość i miłość” oraz d la 
wydawcy „Kolców" i „Ostrogi.” —  Jan Tański.

Korres|Mmdencja Kaliszanina. 
L IS T Y  X W A R S Z A W Y ,

przez 
Stanisława Bełzę.

VI.
W arszawa dnia 5 maja 1871 r.

Jeżeli prawdziwem je s t  przysłowie naszych ro l­
ników o suchym m arcu i m okrym maju, to sądząc 
z pory j a k ą  m am y obecnie, moglibyśmy bardzo 
pochlebne wróżby dla urodzajów wyciągać. W isto­
cie, kto obałam ucony widokiem całego szeregu 
p ięknych dni marcowych pozbył się zimowego 
przykrycia dla odziania w wiosenne, ten  docze­
kawszy maja, gorzką łzę nad pośpiechem swoim 
uronić musi, chyba, że nieograniczony k redy t  u 
miejscowych dobrodziejów uchwalić go potrafl od 
ew entualności zaziębienia s ię ,w  miesiącu kochan­
ków i wiejskich wycieczek. Od tygodnia, deszcz 
i deszcz wciąż plusta, mgła zalega w idnokrąg  a 
zimno je s t  tak  prze jm ujące iż w wielu bardzo do­
mach, choć z boleścią w sercu, m uszą wszakże 
palić w piecu.

Opóźnione nadejście wiosny, p rzed łuża  na u t r a ­
pienie nasze, a na pociechę fortepjanistek  i forte- 
pjanistów, porę koncertową. T o te ż  n i e m a  tygo­
dnia, w którymbyśmy nie mieli jednego lub dwóch 
koncertów, k tó re  nie można powiedzieć aby mia­
ły  wielkie powodzenie. Mimo to, obojętność pu ­
bliczności nie zraża  nikogo, a z samych nazwisk 
koncertan tów , począwszy od panny Kwiecińskiej, 
k tó re j  wieczór muzykalny należy do przeszłości, 
aż  do panny Siegenfeld, k tó rą  będziemy mieli ho­
nor dopiero słyszeć, z samych nazw isk  mówię, 
możnaby ułożyć porządną l itanję , świadczącą o wy­
zyskiwaniu poczciwych w arszawian, przez „gienju-  
sze” zagraniczne.

Za to  zawita ł do naszego grodu p. Lucianowisch 
z naukowymi obrazam i optycznymi i dawszy p rzed ­
stawienie w obecności pustych ławek, zmuszony 
był ujechać dalej.  To też podobni jemu panowie 
skrupu la tn ie  pomijają w wycieczkach swoich n a ­
sze miasto, które bawić się umie, ale uczyć nie- 
potrzebuje.

Uroczystość obchodu stoletniej rocznicy urodzin 
B. Lindego, p rzeszła poważnie i m ajes ta tycznie  
j a k  na ta k ą  uroczystość przystało. Nie uwierzy­
cie, jakie gorączkow anie się panowało przed i 
w dniu  obchodu między publicznością naszą. Chcia­
no zebran ie  uczynić najliczniejszem i uczyniono 
je  takiem  rzeczywiście na pociechę tych wszystkich, 
k tórzy  z radością patrzą ,  gdy naród cały uznaje 
zasługi położone dla jego chluby, przez jedno  z j e ­
go dzieci. W arszawa przez obchód rocznicy u r o ­
dzin L indego okaza ła  dobitnie  tym miastom, k tó ­
re w innych w arunkach znajdując się, leniwo ży­
cie swoje pędzą, iż godną jest reprezentow ać c a ­
ły obszar  ziemi naszej,  cen tra lizu jąc  jej ruch in- 
tellektualuy.

Będzie tem u rok przeszło, j a k  Redakcja  „ K ło ­
sów” w ystąp iła  z myślą zawiązania Tow arzystwa 
wspierania podupadłych literatów i ich rodzin, i 
wystąpiwszy z tą  myślą.,. ..umilkła. A milczała 
tak upornie, iż sądziliśmy, że kilka wierszy dono­
szących o tym projekcie w kradły  się do szpalt 
pisma z winy zecera, za co go niechybnie nie om i­
nęła  dyscyplinarna kara. P rzegląd  Tygodniowy 
kilka razy  py ta ł  się „K łosów ” co się s ta ło  z tym 
projektem, że je d n ak  zapytan ia  tego pisemka iiie 
raczyły przedrukow ać inne pisma, przeto „K łosy” ! 
nic nie odpowiedziały. Teraz dopiero (mieux t a n i 1 
que jam ais)  wznowiły kwestję ta k  żywotnie o g ó ł ! 
nasz obchodzącą i spodziewać się należy, że p r z y ! 
współudziale takich ludzi jacy  powołani zostali do I 
opracowania zasadniczego projektu, wyjdzie o n 1 
ku zadowoleniu ogółu a pożytkowi l iteratów  i ich i 
rodzin. Chcielibyśmy tylko, aby ta  kw estja  roz- | 
b ie ra ła  się publicznie w pismach, a nie przy  z a m - ! 
kniętych drzwiach redakcyjnych.

Towarzystwo muzyczne w pełnym zna jdu je  s i ę 1 
rozwoju. Członkowie są, fundusze są, koncer ta l  
odbywają się bardzo często przy wpływie licznych 
s łuchaczy. Słyszeliśmy tylko, i" to z ust jednego 
z największych naszych muzyków, ubolewanie, iż 
w przyjmowaniu na członków nie ma żadnego 
innego prócz balotowania, ograniczenia; to też li­
czba ich w zras ta  do nieskończoności. A że sala 
Towarzystwa je s t  niezbyt obszerna, prze to  napływ 
taki nie powinien przechodzić pewnej określonej 
granicy, bo jak  wydadzą w karnaw ale  zabawę 
m uzykalno tańczącą j a k  to je s t  w projekcie, ze-; 
b ran i nie będą mogli pomieścić się w sali, a  mu- j  
ry  przecież się nie rozstąpią.

Nie wiem, czemu przypisać należy, czy zakccha-  ̂
mu się publiczności w Szekspirze, czy też spodzie­
wanemu wyjazdowi za granicę pani Modrzejew­
skiej, dość, że każde przedstawienie H am le ta  je s t  
pełnem. A przedstaw iano  go już razy ośm! A

propos T ea tru ,  donoszę wam, iż R y c h te r  usunię ty  
dla zakulisowych powodów ze sceny naszej,  po­
wraca na nią choć tylko chwilowo, i w przysz łym  
tygodniu rozpoczyna szereg swoich przedstawień 
H arpagonem  Molierowskiego Skąpca.

Z literackiego ru ch u  nic. Zapow iadają tylko
ukazanie się ciekawej powieści p. t. „Obdzieracze 
Trupów.” P. Lubowski ukaza ł  w osobnej odbitce 
oryginalną „A kto rkę ,” a za dni kilka pojawi się 
pierwszy zeszyt rom ansu  A. Dumasa (syna) „ A n ­
tonina,” w przek ładzie  waszego powolnego k o r e ­
spondenta.

Różne wiadomości.

— Tego w łaśnie nie mógłem zrozumieć. W każ­
dym razie, będzie to o s ta tn ia  uczta niedźwiedzia. 
W chodząc do wsi uprzedziłem  sześciu tęgich to ­
warzyszów; ju t ro  więc, siostro Maase, przyniosę ci 
najp iękniejsze b ia łe  futro, jak ie  kiedykolwiek mo­
żna było widzieć na  śniegach gór.

—  Strzeż się, bracie, rzek ła  kobieta, ty w sa­
mej rzeczy coś szczególnego widziałeś. Ten n ie­
dźwiedź, to może d jabe ł  ?...

—  Czyś oszalała?! p rze rw a ł  góral ze śmiechem; 
d iabe ł  miałby się przemienić w n iedźw iedz ia ! 
W  kota, w m ałpę, to być może, bo to się p rze­
cie zdarzało ; ale w n iedźw iedzia! ach ! na świę­
tego E ldona  Exorcystę , nawet dzieci i s ta re  baby 
m ogłyby się litować nad twą zabobonnością.

Biedna kobieta spuśc iła  głowę.
— Czcigodny bracie, byłeś moim panem zanim 

szanowny mój mąż zwrócił na mnie swe oczy; 
działaj prze to  tak ,  j a k  ci twój anioł stróż pod- 
szepnie.

— A w której stronie spo tka łeś  tego niedźwie­
dzia ? zap y ta ł  rybak.

W kie runku  Smiasen, około W alderhoga.
W alderhoga! rzekła kobieta żegnając się.
W alderhoga ! pow tórzy ł O rdener .

. ~~ Ależ, mój bracie, mówił dalej rybak, ty p rze ­
cież, spodziewam się, nie szedłeś do groty Wal­
derhoga.

Ja!  zachowaj mnie Boże! to niedźwiedź tam
szedł.

—  I ju t r o  pójdziesz go tam szukać ? p rze rw a­
ła  Maase z przes tiachem .

—  K u rje r  W arszawski w M 100 z r. b. pisze, 
iż warto byłoby po publicznych zak ład ach  u nas, 
upowszechnić zagraniczny zwyczaj mienia na g ło ­
wach czapek i kapeluszy. Nam się zdaje przeci­
wnie, że podobnego zwyczaju upowszechniać nie 
warto, bo i za gran icą  w przyzwoitszych z a k ła ­
dach nie siedzi n ik t  w czapce ani w kapeluszu. 
Zwyczaj ten je s t  przyję ty tylko w zak ładach  zbyt 
o tw artych  i przepełnionych na t łok iem  publiczno­
ści; gdzie się zb iera ją  osoby przyzwoitsze i gdzie 
są miejsca siedzące, tam  już i dziś spoglądają  na 
gbura  w kapeluszu jak  na raroga. Grzeczność je s t  
je d n ą  z p ięknych cnót towarzyskich; aby j ą  zako­
rzeniać w społeczności, nie należy przyjmować zw y­
czajów, które ten przymiot nadwyrężać mogą. U nas ,

; grzeczność (przynajmniej b ran a  zbiorowo) je s t  j e ­
d n y m  z przew ażających przymiotów, stawiających 
j ludy słowiańskie wyżej nad brutalizm anglików,‘wło- 
: chow, i rubaszne a nieraz i rażąco o rdynary jne obej- 
jście niemców. Czapki i kapelusze nie giną też u nas 
■ tak  często, aby trzeba  było wprowadzać zwyczaj,
I °ędący zarodkiem do lekceważenia innych. Nasze 
| lwy, lam party , sowy dzienne i tym podobne okazy, 
j  pozwalają już  sobie nieraz wybryków, k tóre, po- 
| winny by nieraz skutkow ać pokazanie im drzwi i 
sieni; unoszą one lub wyciągają swe cienkie flety 

Iw sposób ta k  kary k a tu ra ln y  i ta k  obelżywy, iż 
i kobiety czujące swoją godność muszą im inilcze- 
! mem, niechęcią lub słowem, dawać naukę przy- 
jzwoitości, k tó ra  tak  się korzystn ie  przyjmuje, jak 
niegdyś deklinacje w szkołach; rozwalają się po 
kanapach, t rzym ają  łapki w kieszeniach pantaljo-  
nów, dm uchają  dymem papierosów i cegar  pod no­
sy kobiet, nie pyta jąc  się w niczem o nikogo i o 
nic. W dodatku  chcecie jeszcze tych gburów ule- 
galnić do t rzym an ia  nakrycia głowy w tow arzy ­
stwach. Gotowi oni jeszcze i w kościołach nosić 
swe mycki i kominy na głowach — bo, —  zgiuąć 
im mogą. Lepiej więc pozostać przy swojem —  
przy grzeczności, k tó ra  tyle je s t  m iłą  i ta k  świe­
tnie  wyróżniającą dzieci słowiańskie w tych naw et 
stolicach świata, k tóre  narzuca ją  zwyczaje. Gburem 
potrafi być każdy, tak  samo, ja k  i nieukiem, — 
grzecznym zaś, a tem samem szanującym innych

— Ależ nie; a z re sz tą  jakże  chcecie, moi przy 
jaciele , ażeby naw et niedźwiedź ośmielił się szu­
kać schronienia w jaskini,  gdzie ?...

Nie dokończył, a wszyscy troje  p rzeżegnali  się.
— Masz słuszność, odpar ł  rybak ,  bo j e s t  jak iś  

instynkt,  k tó ry  zwierzęta  uprzedza o tych rze­
czach.

— Moi dobrzy ludzie, r zek ł  O rdener,  powiedz­
cie mi, co je s t  tak  przestraszającego w tej g ro ­
cie W alderhoga ? '

Wszyscy tro je  spojrzeli po sobie osłupiali ze 
zdziwienia, j a k  gdyby  nie mogli zrozumieć podo 
bnego zapytania.

— W szak to tam jest grób króla W aldera  ? 
dodał m łody  człowiek.

— Tak, odpar ła  żona rybaka, grób  zbudowany 
z kamieni, k tó re  czasem śpiewają.

— I to jeszcze nie wszystko, o d p a r ł  rybak .
—  O n ie !  mówiła dalej żona, w nocy widzia 

no tam nieraz, j a k  tańczyły kości nieboszczyków.
— A i to jeszcze nie wszystko, odezwał sie 

góral.
Potem  zamilkli, ja k  gdyby nie śmieli mówić 

dalej.
- No i cóż tam je s t  więcej nadna tu ra lnego  

zap y ta ł  znowu Ordener.
M łodzieńcze, rzek ł poważnie góral, nie od­

zywaj się tak lekkomyślnie, skoro widzisz, że ja  
stary i siwy wilk drżę, kiedy o tem mówię.

Na to O rdener  uśmiechając się odpowiedział 
z łagodnością:

—  Chciałbym jednak  wiedzieć o wszystkiem co 
się dzieje cudownego w grocie W alderhoga- po­
nieważ tam właśnie idę. ’

Słowa te p rze ję ły  s t rachem  słuchających
D,° W alderhoga!  O n ieba!  pan idziesz do 

W alderhoga ? zaw oła ł  rybak. I  mówisz to takim  
głosem, j a k  gdyby kto  inny powiedział: Idę do Loe- 
vig, aby tam sprzedać dorsze ! albo na  dolinę 
Ralpha, na połów śledzi! Do Walderhoga wielki 
B o ż e !

—  Nieszczęśliwy młodzieńcze ! zaw ołała  kobie­
ta, urodziłeś się widać bez anioła  s t róża !  żaden 
święty z nieba nie je s t  twym p a t ro n e m !  n ie s te ty 1 
to pewnie i prawda, skoro pan nawet zdajesz sie 
nie wiedzieć swego imienia.

A jakiż cel, p rze rw a ł  góral, może prowadzić 
W aszą Łaskaw ość  do tego straszliwego m ie jsca?

—  Mam pewnej rzeczy zażądać od kogoś, od­
powiedział O rdener.  -

— Panie  nieznajomy, rze k ł  rybak, zdajesz się 
pan nie znać dokładnie tego kraju : Wasza Ł a ­
skawość zapewnie się myli, to być nie może abvś 
pan m ia ł zam iar  iść do W alderhoga.

—  Jeśli przy tem, do d a ł  góral,  chcesz pan mó­
wić z ludzką  isto tą ,  to nie znajdziesz tam  nikogo...

Oprócz szatana,  dokończyła żona rybaka.
— S zatana  ! jak iego  sza tana  ?
— l a k  je s t  tego, d la  k tórego  grób śpiewa i 

tańczą  nieboszczyki.
— P an  widać nie wiesz, r z e k ł  rybak, głos zn i ­

żając i zbliżając się do O rdenera ,  źe gro^ę W al­
derhoga zamieszkuje... .
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| siebje człow iekiem , ten tylko, k to  o d eb ra ł p rz y ­
zwoite wychowanie i ma delikatność  uczuć Dołą­
czoną ze szlachetnością.

Skarga na Maj.

Nie lśni rozkosz w ludzkiem  oku,
C hłodny b lask  w niem drży;'

Bo nas zd ra d z ił maj w tym  roku,
R oniąc szronu  łzy.

M głę jesien i i m róz zimy 
Ma na czole swem, —

Z am iast w wonie, zw ity w dymy 
P rz y s tro ił się mchem.

I  ty  widać m asz swe ale,
Z dradzasz naw et ty!

To też mam y do cię żale 
Za zw iedzione sny.

D ziew cząt, kw iatów  sk a rg a  leci,
Słow ik żali się, —

I  ja sk ó łk i i poeci,
O bw iniają cię!

Róż kochanek zw ątp ił, m aju!
I chce w racać już ,

Do swojego w P ers ji gaju,
Lub Sewilskich róż.

P rz en ie w ie rco ! nasze ody,
P ieśń słow iczą wróć!

L ub roń wonie, siej liść m łody,
M artw e serca  cuć!

Kalisz 9 kwietnia 1871 r. Ad.

łonem w życie ludzkości urojeniem ; chę tn ie  p rzy ­
ją łb y m  wasz z a rz u t na siebie: .zrzekłbym  się przed 
sądem  w aszym  obrony i nie żą d a ł adw okata. P o­
wie w reszcie może k to ś  n iechętn ie , iż w błędnej 
w ędrów ce mojej puszczam  się aż do tajem niczej 
lh u le  żyw ota, aby tam  uchylać zasłony  posępne­
go a te lie , w k tó rem  sam olubstw o synów A dam a 
tak  w ytrw ale p racu je  nad poniżaniem  p łc i d ru ­
giej, nad dosta rczan iem  św iatu  h e ter, dalszych 
znów aposto łek  ohydy między siostram i sw ojem i’ ; 
że o d trącam  w rzeciądze tego w arsz ta tu  sieci, gdzie 
się przędzie tk an in a  pom ysłów  do zbezczeszczania 
tych, k tórym  się coś lepszego, coś sz lachetn ie j­
szego od uczuć męzkich należy ? Tym osta tn im , 
odpow iadam : że, ta k !  A w am ’....

D a m a  f i j o ł k o w a .
(A rab esk i), 

p rzez  A d • •••

(Ciąg trzeci).
*

Powiesz może p iękna czytelniczko, i ty  —  nie 
. miem się do ciebie odezw ać piękny, abym  przez 
Jednaki ty tu ł, pierw szej nie o b ra z ił,— i nie powa- 

ani się w yrzec brzydki, abyś ty  się na m nie nie- 
l °2gniew ał; a więc: i ty  łaskaw y czy te ln iku , że 
^  szkicu moim b rak  w iązadła m yśli i n as tęp stw a 
system atycznego w je j rozwoju. Powiecie może, 
z was do coraz innych p rzerzucam  w yobrażeń i 

2iiow do pierw szych pow racam  założeń. Powiecie, 
Z(-‘m was do na pół-sennego chcia ł w prow adzić 
św iata, i ja k  w tym  plącze się w idziadło za ma- 
zeniem, m arzenie za w idziadłem , ta k  i j a  w iodę 

^ a s  po owej k ra in ie  urojenia, nie w iedząc sam 
hdzie za jdę  i dokąd  was zaprow adzę? Powiecie, 
e ja k  b łędny  s te rn ik  żegluję z wami do ja k ie jś  

'vyspy fan tastycznej, do p o rtu  św. B rau d an a  lub J  

zatopionej A tlantydy. Oby ta k  b y ło ! C hcia ł­
a m , aby ta  cząstka obrazów moich by ła  nie wcie- j

— Mężu mój i panie, zaw ołała  kobieta, nie w y-j 
Mawiaj tego imienia, ono przynosi nieszczęście. I

— K to zam ieszkuje ? sp y ta ł O rdener.
— B elzebub wcielony, rz e k ł K ennybol.
— Doprawdy, moi dobrzy ludzie, że nie wiem 

zupełnie o czem chcecie mówić. Pow iedziano mi 
Przecie, że W alderhog zam ieszkuje H an  z Islandji...

P o tró jny  okrzyk  p rzestrach u  rozleg ł się w chacie. 
~~ Ja k  to ! pan wiesz... To w łaśnie ten  sz a ta n !

, fo n a  rybaka  upew nia ła  po cichu w szystkich 
swmt,ych, że to  nie ona wym ówiła to imię.

K iedy rybak  o ch ło n ął nieco ze zdum ienia, w tedy 
Pojrzał uw ażnie na O rdenera, ja k  gdyby w idział 

c°s, czego nie m ógł zrozum ieć 
, ~7 Zdaw ało mi się, panie podróżny, rzek ł, że 

kfż m m*a ł  żJ’u d łużej jeszcze aniżeli mój ojciec, 
a to ry  u m a rł m ając sto  dw adzieścia la t w ieku, to 
juunak nie będę w skazyw ał d rog i do W alderhoga 
p o w ie k o w i obdarzonem u rozum em  i w ierzącem u

-  ~~ Bez w ątpienia, zaw o ła ła  M aase, ale Jego 
^askawość nie pójdzie przecie do te j g ro ty  p rz e ­

l e j ,  bo aby tam  stąp ić  nogą, chyba trze b a  
muc zam iar z d jab łem  wejść w umowę.
, T  Pójdę, moi dobrzy ludzie, a  najw iększą mo- 

.mi oddać u słu 8§ w skazując drogę, po k tó rej 
ku winienem.

Jeśli pan chcesz iść n a jk ró tszą  d rogą, rze k ł 
v b a k ,  to  rzuć się z w ierzchołka ska ły  do p ie r ­
wszego lepszego potoku, bo to na jedno  wychodzi.

.C z y ż  śm ierć bezużyteczną m ożna uw ażać na 
°Wni z niebezpieczeństw em  ważny cel m ającem ? 

2aPytał O rdener.

W am, że p iszę arabeski, m yśli w ygięte w floriole 
i esy, podobne do tych , k tó rem i Moslemiu p rzyo­
zdob ił pałace  swoich su łtauek , A lham bryjskie sa ­
le kalifów, sufity Ż eneralifu , kioski ogrodów' L in- 
daraxy  i ściany K ordow ańskiego m eczetu. Moie 
a rab esk i nie będą tak  m istrzow skie ja k  tam te- 
b rak  im  naw et p rom iennego św ia tła , b rak  złoceń 
i szabru , b rak  bluszczu i ak an tu , coby się po nich 
rozp ina ł.... G dzie n iegdzie tylko w ytryśnie w śród 
nich g a łąz k a  sm utnego irysu, sp lo t zdeptanego  
m irtu  m b kwiecie liiji, zaw igdłe w „ Złotym otta- 
rzyku, porzuconym  i zapom nianym  od dawna, 
ra m te  arab esk i m aury tańsk ich  artystów , pną się 
od nizin, m ieszkania E b lisa ,— ku  św ia tłu  niebios 
stolicy A llaha; moje floriole i esy, z jasności s ło ­
necznej biedź będą pod cieniste stropy  i tonąć 
w czarnych, zbutw iałych  zakątach . Jeśli chcesz 
sobie zadać nieco tru d u , idź w ślad  za niemi. R oz­
p ierzch łe  i rozszczepione ich sploty, ze jdą  się gdzieś 
z sobą. D oprow adzą cię one do przepaścistej 
o tch łan i: nie dla tego, abyś w nią się m iał sto ­
czyć, lecz, abyś choć przez m głę o b e jrza ł je j śliskie 
kravyędzie, je j urw iska w ulkaniczne i bezdeń p rze- 
laża jącą . O bejrz j ą  p iękna czytelniczko, aby w nia 
nie spaść, bo: „lepiej je s t  uczyć się z doświadczę- 
m a innych, niż z w łasnego ,” uczyli m ędrcy G recji— 
i ino wili praw dę. N ie dam  ci dokładnego  o niej 
pojęcia, tylko zarys pew ien, bo i p rzedm iot za roz- 
leg i)  i zbyt m ający względów. Choć ty  nie jesteś 
Dantem , a moje arabesk i nie są W irgilim , idź p rze ­
cież za nimi ja k  za A rjaduy nicią a dojdziesz do je -  
dnąj z czeluści p iek ła. Nieba, nie szukaj tu; z miejsc 
tych trudno  dojrzeć jego piękności i ’św iateł.

m iały d. 8 m aja rozpocząć bom bardow anie, i 
w tych dniach niezawodnie n as tąp i ogólny a ta k  
do w ałów  paryzkich .

N ajw ażniejszą w iadom ością je s t zerw anie w B ru - 
kselli negocjacji o pokój stanow czy m iędzy F ra n c ją  
i N iem cam i i konferencje osobiste między p. Fa- 
yre i p. B ism ark  we F ran k fu rc ie . O tych  kon - 
fe ienc jach  d. 5 i 6 m aja depesze z B erlina  do 
dzienników  w iedeńskich zaw iadam ia ją , że p rze d ­
m iot obrad je s t politycznej i finansowej n a tu ry . 
P. l a v r e  żądał, aby w ojska niem ieckie bezzw ło­
cznie oddały  wojskom w ersalskim  fo rty  pó łnocno- 
w schodnie pod Paryżem , i żeby p. B ism ark  p rz y ­
spieszył zw ro t za trzym anych  w Niem czech jeńców  
francuzkich . P. B ism ark , ja k  u trzym ują  w spo- 
unrione depesze, ośw iadczył, że zgodzi się na te  
żądania m in istra  spraw  zagran icznych , ale co do 
warunków  w ypłaty  kosztów  w ojennych je s t  n ieu ­
giętym . N adto , kanc le rz  niem iecki up rzed ził p. 
r a v re , że dalsze zw łoki w negocjacjach pokojo­
wych mieć będą złe następstw a dla F rancji; a 
szczególniej zaś dla w ersalskiego rządu .

Pogróżki te  by ły  potw ierdzeniem  podejrzeń  
dzienników  półurzędow ych prusk ich , że rząd  w er­
salski rozm yślnie zw leka negocjacje o pokój s ta ­
nowczy i zdobycie P aryża , aby  m ieć czas i pozór 
do grom adzenia i k sz ta łcen ia  nowych arm ji, i aby 
później w raz ie  przy jaznych  okoliczności z a g ra ­
nicznych, o tw arcie zerw ać u k łady .

D ekret kom itetu  bezpieczeństw a p u b licznego  
w P ary żu  polecił pułkow nikow i Rossel, aby o b ją ł 
k ie runek  nad dzia łan iam i wojennemi, i w ezw ał ko ­
m ite t cen tra lny , żeby z a ją ł się ad m in is tra c ją  woj­
skow ą pod k o n tro lą  kom issji w ojennej i Kom uny.

Rossel tak  rozdzielił dow ództw a wojskowe: D a ' 
brow ski osobiście dowodzić m a m iędzy N euiłly i 
praw ym  brzegiem  Sekw any. W róblew ski o trzy ­
m uje dowództwo na lewem skrzydle . B e rg e re t 
dowodzić m a pierw szą b ry g ad ą  reze rw y , a  E udes 
d ru g ą  ta k ą  b rygadą .

Liga uu ji repub likańsk ie j w ezw ała K om unę p a ­
ry zką, żeby z a w arła  z Thiersem  rozejm  na dni 
dw adzieścia.

K rąży  pog łoska , że c e sa rz  au s trjac k i F ranciszek  
Józef ma w kró tce odwiedzić Galicję.

Telegramy.
(D alszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.
S ta n  rzeczy pod P aryżem  do tąd  się nie zm ie­

nił. W ojska rządow e wzięły między fo rtam i Issy 
i V anvres m ałą  red u tę  i kilku jeńców , później je ­
dnak  opuściły  to  stanow isko. Ogień a rm a tn i nie 
usta je . Nowe b a te rje  ustaw ione pod .M en tre to u t

Wersal, 8 maja. —  Dziś zo s ta ła  afiszow aną p ro ­
k lam acja rzą d u  w ersalskiego do P ary żan , up rze­
dza jąca , że w krótce nas tąp i a ta k  m urów opasu­
jących m iasto. P rok lam acja  wzywa licznych zwo­
lenników rządu , aby d la  odw rócenia n ieszczęścia 
otw orzyli b ram y P aryża , robiąc tym  sposobem  
a ta k  zbytecznym .

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny,

W .  H in d em ith .
B raall pokiw ał g łow ą, jego zaś b ra t zw rócił na 

m łodego aw an tu rn ik a  badaw cze spojrzenie.
— A h a! rozum iem , zaw ołał nagle rybak , pan 

chcesz zarobić tysiąc ta larów  królew skich, k tó re  
wysoki syndykat n aznaczy ł za głow ę tego sz a ta ­
na z Islandji.

O rdener uśm iechnął się.
P an ie  mój, m ówił dalej rybak  ze w zrusze­

niem, w ierzaj mi, wy rzecz się tego zam iaru . J e ­
stem  biedny i s ta ry , a jed n ak  za pańsk ie tysiąc 
ta la iow  nie dałbym  resz tk i swojego życia, choćby 
to by ł dzień ty lko  jeden .

B łagające^ i życzliwe spojrzenie żony ry b ak a  
śledziło , ja k i sk u tek  zrobi na nieznajom ym  prośba 
je j męża. O rdener spiesznie odpowiedział:

. N ader w ażna spraw a znagla mnie do szu k a­
nia rozbó jn ika, k tó rego  wy nazyw acie szatanem ; 
robię to  d la  innych a nie dla siebie...

G óral, k tó ry  an i na chwilę nie spuśc ił oczu z 
O rdenera , nie pozw olił mu dokończyć.

— T eraz  pana rozum iem , rzek ł, i wiem dla 
czego szukasz sz a ta n a  islandzkiego.

— Chcę go zm usić do walki, rz e k ł m łody cz ło ­
wiek.

— T ak je s t, rz e k ł Kennybol; dano panu  b a r ­
dzo ważne zlecenie, nie praw daż ?

—  Jużem  to pow iedział.
Po tych słow ach, góral zbliżył się do O rdene- 

ra  . z o z n a kftmi porozum ienia i, n a  w ielkie jego 
zdziw ienie, rze k ł półgłosem :

— W szak to  d la  h rab iego  S chum ackera Grif- 
fenfeida ?

—  Zkąd to w iec ie?  zaw o ła ł O rdener.

I w sam ej rzeczy tru d n o  było zrozum ieć, jakim  
sposobem  g ó ra l norw egski m ógł w iedzieć o ta je ­
m nicy, k tó rej nie pow ierzał nikom u, n aw et gene­
rałow i Lewinowi.

K ennybol nachylił się ku niemu.
— Życzę pow odzenia, rze k ł tym  sam ym  ta je ­

m niczym  głosem ; je s te ś  pan  szlachetnym  m łodzień­
cem skoro  służysz spraw ie uciśnionych.

Zdziwienie O rdenera  ta k  było w ielkie, że zale- 
, dwie m ógł znaleść słowa, aby zapytać gó rala  zkąd  
w iedział o celu jego  podróży.

Cicho, rz e k ł K ennybol k ła d ą c  palec na 
ustach , mam nadzieję, że pan  o trzvm asz od m ie­
szkańca W alderhoga to, czego żądasz; moje ram ię 
ta k  ja k  i pańskie poświęcone je s t  dla M unck- 
holm skiego więźnia.

Później podnosząc głowę, zanim  O rdener zdo­
ła ł  odpowiedzieć, mówił dalej:

—  B racie, siostro M aase, przyjm ijcie tego z a ­
cnego m łodzieńca ja k  w łasnego b ra ta . No, a te ­
raz  zda je  mi się, że w ieczerza je s t już gotow a....

— C o! p rze rw ała  M aase, czy nam ów iłeś Jego 
Łaskaw ość, aby się w yrzekł zam iaru  odw iedzenia 
sz a ta n a  ?

—  Siostro , m ódl się, aby mu się nic złego nie 
p rzy trafiło . Je s t to szlachetny i godny m łodzie­
niec. Dalej, posil się pan nieco i spocznij z na­
mi. Ju tro  pokażę panu drogę, i pójdziem y szu­
kać, pan  swego d jab ła , a ja  mojego niedźwiedzia.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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O g ł o s z e n i a .  
Wiktor Hugo.

- ̂ "ŝ aaaaAAAAAAAâ - *1
Nie z n a n a  d o tą d  w nasze j l i t e r a tu r z e  powieść 

w t r z e c h  tom ach  p. t.:

HAN Z1SLANDJI
w ychodzi n a k ła d e m  R ed ak c ji  „ K a l i s z a n in a .” 

T om  1-szy w y sze d ł  z d r u k u  i j e s t  do n ab y c ia ,  tom  
2-gi w yjdzie  n a  p o c z ą tk u  cze rw ca ,  a t r z ec i  w m ie­

s iącu  l ipcu  r. b.
C e n a  c a ł e g o  d z i e ł a  r s .  fl k o p .  5 1 1 .

S k ła d  g łó w n y  w k s ię g a rn i  B e l i f t l i n e r a  1 W « l f a  
p rzy  rogu  ulic Czyste j  i K ra k o w s k ie g o -P rz e d m ie śc ia

n  O tirs/nn ie,
N a b y w ać  m ożn a  we w sz y s tk ich  z n a ­

czn ie jszych  k s ię g a rn ia c h ,  w k r a j u  i za 
g ra n ic ą .

N iniejszem  m am  h o n o r zaw iadom ić W  W. pp. D okto 
ró w  i S zan o w n ą- Publiczność m iasta i okolicy  K alisza, 

iż d la  dogodności osob m ających zam iar używ ać

kuracji wodami mineralnemi,
takow ych w y d aw an ie  u rządzone  będzie  w  o g r o d z i e  
S z w a j c a r s k i m  p. R ynek  w a le i Józefiny , gdzie w cza­
sie  dni sło tn y ch  pacjenci n ie będ ą  n a rażen i na  szkod li­
w ą p rzerw ę  w k u racji, ob sze rn a  bow iem  k ry ta  pro nena- 
da  zupełn ie  ochroni sp aceru jący ch  od deszczu i w ilgoci. 
T am że rów nież będzie m ożna używ ać k u r a c j i  m l e ­
c z n e j  pro sto  od krów , a  w razie zapo trzebow ania  z o ­
bow iązu ję  się d o starczać  se rw a tk i i m leka koziego.

Z apisyw ania  się ju ż  z dniem  dzisiejszym  w ap tece  
m ojej p rzy jm uję, z dniem  zaś u s ta len ia  się pow ie trza  
rozpoczęc iem  kuracji, tam że codziennie  rano  od godziny  
6-ej do 9-ej usku teczn iać  będzie  można.

S t a n i s ł a w  I l i l d c l i r a n d t .

A P T E K A  
A. Bzączyńskiego

•52 si&aiaess-u,
przy u licy W arszaw skiej w prost poczty-.

Z aw iad am ia  n in ie jszem , iż n a d e sz ły  w o d y  i » l i “  
n e r a l n e  św ieże  teg o ro czn eg o  c z e rp a n ia  i w n a ­
s tęp s tw ie  s p ro w a d z a n e  b ędą ,  jak  la t  p op rzed n ich  
n a  ż ą d a n ie  d la  bi-orących w okolicę, ju k o  też w y­
d a w an e  b ę d ą  w P a r k u  codz ien n ie  z r a n a  od g o ­
d z iny  6- te j  w tak  zw ane j  d aw nie j  C u k ie rn i ,  w alei,  
idąc  w p ro s t  z ulicy Ł a z ie n n e j ,  d la  ży czących  u ż y ­
w ać k u ra c j i  tu ta j  w m iejscu; p rz y c z e m  ta k ż e  p r z y ­
r z ą d z a n ą  będz ie  i s e r w a t k a  n a  sposob  R ą jn e r t -  
sk ie j ,  od czasu  2 -e j  po łow y  m a ja  to j e s t  z u s t a ­
len iem  się p o ry  s tosow nej.
(1 5 4 -3 -2 )  K z ą c z y i t s k i  M a g is te r  F a rm a c j i .

Z nając ba rd zo  dobrze  język  francuzk i z akcen tem  
praw dziw ie parysk im ) rozpoczynam  daw ać

lekcje francuzkie
po cenach um iarkow anych . R odzice i O piekuno­
wie sw e córki i pup ille , o db iera jące  edukację  w tu- 
tejszem  gim nazjum , m ogą pom ieścić u m nie na  
s tancji, gdzie oprócz opieki, z pow odu ciągłej ro z ­
m ow y, w k ró tk im  czasie z rob ią  znaczne postępy.

M ieszkam  w dom u p. C zajczyńskiej od  u licy B ro ­
w arn ej naprzeciw  Szkoły E w angielick ie j, w ejście 
do m ieszkan ia  n a  dolo, na  p ra w e j  (143 - 3  3)

(1 4 7 -3 -3 ) W łaścic iel ap tek i w Rynku.

Sv

Wieś Sobiesęki lit. A
W e s o ł k a  w pow iec ie  ka lisk im , o b e jm u ją ce  
w łó k  9 i pó ł,  z in w e n ta r z e m  i p o rz ą d k a m i  g ospo ­
d a rs k im i  j e s t  do sp rz e d a n ia  pod d o g o d n y m i  w a ­
ru n k a m i .  B liższa  w iadom ość w k s i ę g a rn i  J .  Mit- 
tw och  w K aliszu . (157)

---------------------------------------------- M

Właścicieli owczarń
m a ją c y c h  z a m ia r  p ow ie rzy ć  nam

U  (16
© O s

sw o ją  n a  t a r g  tu te js z y ,  u p r a s z a m y  n in ie js zem  o w cze śn e  zaw iad o m ien ia  n a s  o m a jące j  się 
p rz e s ła ć  ilości (celem s to so w n eg o  p o m ieszcz en ia  ta k o w e j)  i po ja k ie j  cenie  ta ż  w p rz e s z ły m  
ro k u  s p r z e d a n ą  b y ła  . ' D om  p o ś re d n ic tw a  ro ln iczo -p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y

(160- 3-1) Sadowski & Sokolnicki i v  W r o c ł a w i u .

iiLiiin osom
z d o b re m  w ychow aniem , z W ro c ła w ia ,  k tó r a  p o ­
tra f i  dz iec iom  dać  g r u n to w n e  p o c z ą tk i  e l e m e n ta r ­
ne  w ję z y k u  n iem ieck im ,— i p rzy  te in  zn a  się d o ­
b rze  n a  k ra w iec czy zn ie ,  p o szuk u je  m ie jsca  w o k o ­
licy K alisza, od Ś -go  J a n a  r. b.

B liższa  w iadom ość w s k ła d z ie  kap e lu szó w  roęz- 
Idch p. O b s t’a p rzy  ulicy W a rs z a w sk ie j  N r .  69. 

(161)

P o d p is a n y  k u p iec  w K a liszu  m a  z a sz czy t  
z a w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P ub liczność  t u t e j ­

szego  m ia s ta  i okolicy że do h a n d lu  m eg o  n a d ­
s z e d ł  z n a c z n y  z apas  ś w i e c  p a r a f i n o ­
w y c h ,  k tó r e  to św iece  pod w sze lk im  w zg lędem  
co do j a s n o ś c i  o św ie t lan ia ,  d łu ż s z e g o  p a le n ia  się 
i tań sze j  ceny s t a ją  się k o rz y s tn ie j s z e m i  od świec 
s te a ry n o w y ch .

P ac zk i  są  u ło ż o n e  w sposób  s te a ry n o w y c h  po 
4, 5 i 6 sz tu k ,  c e n a  po kop. 24. P o le c a ją c  się 
Szanow nej P ub liczn ośc i  z a p e w n ia m  o zad ow o len iu .

(158)  l l c r s z  B i r a k a u c r

w d o m u  p. G einb ick iego  u lica  Ś go M ik o ła ja  .Ne 70.

Pokoj kawalerski
j e s t  do w y n a ję c ia  k aż d e g o  c zasu  p rzy  ulicy P ie ­
k arsk ie j  w dom u  W. H a rn i s z a  n a  3-iem p ię t rze .  
Bliższa w iadom ość  na 2- iem  p ię t rze .  (1 5 9 )

Obrót tygodniow y na targu W rocław skim .

Ilu sprzedani)*

JL_i _A_ Ed
n a  s iąg i  z d a tn y ,  
ro z leg ło śc i  w łók  
z a  w łó k ę  po rs.
2 od K a lis za  prz  
dzisz .  O bejrzeć  
i z w łaśc ic ie lem  

( 1 5 1 - 3 - 2 )

w raz  z z iem ią  na  k tó r e j  z a r a s t a  
6 m ó rg  14 p rę tów  260. C en a  

2000, w d o b ra c h  Z ado w ice  o mil 
y g ra n ic a c h  d ó b r  Ś m iłow a  i Go- 
m ożna  n a  m ie jscu  k ażd eg o  czasu  
w Z ad ow icach  się po rozum ieć .

Dwa powozy
S h f e  p ó ł k  r y t e  m a ło  u ż y w a n e ,  j e d e n  z f a ­

b r y k i  w a rsz aw sk ie j ,  d ru g i  z a g ra n ic z n e j ,  s ą  do 
sp r z e d a n ia  k a ż d e g o  czasu  w h o te lu  B e r l iń sk im  
u  J .  E .  P e s z k e  w K aliszu . ( 1 4 9 — 3-3)

llo sprzedania

dobra ziemskie '"Uff
m ające rozległości w łók nwp. około  35, po łożone w p o ­
w iacie Kaliskim  w io rst 2 od m iasta  B łaszek. Pożyczka 
T ow arzystw a K redy tow ego , przyznana je s t  do p o d n ies ie ­
nia. W ym agany  k a p ite l przy k u pn ie  je s t  25000 rub li, 
re sz ta  szacunku p o zostać  może na  hypo tece  n a  la t k il­
ka . M ajątek jest bez żadnych służebności. W iadom ość 
u W. E. Peszke w h o te lu  B erlińskim . (1 4 5 -3 -3 )

Jagły mielone
w n a j l e p sz y m  g a tu n k u .  S p ro w a d z a n ie  nie k o s z t o ­
wne; p rób y  się p r z e s y ła .

Józef Goldemund
w  W r o c ł a w i a  ( N e u m a r k t  A« 38).

(1 5 2 -2 -2 )

P o w ie tr z e  z im ne  i aż  n a  Ito m o k re ,  j a k i e  nam 
maj teg o ro cz n y  p rzy n ió s ł ,  z d a je  się na  ro ś l in n o ść  
żadneg o  szkod l iw ego  nie w y w ie ra ć  w p ły w u ,  w sz y ­
s tko  się bow iem p iękn ie  rozw ija ,  a choć pew no  
nie ta k  szyb ko  j a k  p rz y  w ięk szem  cieple, to  z a  
to o wiele silniej N a t a r g a c h  z a g ra n ic z n y c h  z a ­
wsze to  sam o  spo ko jn e  u sposob ien ie  i b r a k  w sze l­
kiej spek u lacy jn e j  chęci,  z t ą d  też  i ceny  niższe, 
a  p szen icę  w A nglji  2 do  3 szy l in g i  (4  do  6 z łp .)  
n a  k w a r t e r z e  (oko ło  2*/a k o rcy )  tan ie j  k i p o w a n o

P o d  w p ływ em  tak ie g o  usposo b ien ia  z a g ra n ic a  łych 
ta rg ów , ru c h  zbożow y n a  p lacu  naszym  o ty le  się 
zm n ić jszy ł ,  że w yw ozu i p  aw'ie ż ad n e g o  z a k u p u a  
n ie było , lecz p o n iew aż  i dow óz nie z b y t  b y ł  wiel­
ki, sp rz e d a ż  na  p o t r z e b y  m iejscow e dość  ł a t w a  
by ła ,  choć  w p raw d z ie  po cenach  n ieco obniżonych .

P sz en ica  ty lko  w p ię k n e m  z ia rn ie ,  d ob rJ r p okup ,  
p ła c o n o  za  100 k ilo g ram ó w  (2 00  fun t .)  b ia łe j  6%  
d o . 7 7 3o ta l . ,  ż ó ł t ą  6 4/ l s — 7 % 0 tal.

Z y to  p ośledn ie  t r u d n o  do sp rz e d a n ia ,  c en y ,  z a  
100 kil. by ły  od 4 5/ia do 4 ‘V,+ tal.

Ję c z m ie ń  bez z m ian y ,  z a  100 kil. 4 % — 4 1 %5 
tal.

O wies, spokojnie j ,  za 100 kil. 4 % —  5 % ,  tal.
G roch  s ła b y  popyt,  za  100 kil. 5 ho  — 5 % tai.
K o n icz y n a  s ta łe j ,  za  100  fun t .  b ia łe j  13 - 2 0  

tal.,  c z e rw o n a  11 — !S %  tal.
O le jne  roś liny  s ta le ,  r z e p  z a  150 fun t .  2 1 0  — 

228 sgr.
O k o w i ta  sp ok o jn ie ,  za  100  li trów  loco 1 5 4/( , 

tal. ,  n a  cze rw ie c— lipiec 16 tal.
K u r s  b a n k n o tó w  ro s sy jsk o -p o lsk ich  7 9 ‘/t  ta l .  za  

90 rs.
W r o c ł a w ’ d. 9 m a ja  1871 r.

Dom p o ś re d n ic tw a  ro ln iczo -p rz em y s ło w o -h an d lo w y  

Sadotcski §  Sokolnicki.

D ziś r an o  c iep ła  s to p n i  5.
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( U B I O R Ó W  M Ę Z K I O H  1
\ F R A N C I S Z K A  Z A G A J E W S K I E G O  i
I  w  l i a l i s z i i  u l i c a  Ś i v .  M i k o ł a j a  d o m  M t 3 9 .  I
|  P rz y jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  n ie ty lk o  z e  sw oich m a te r ja łó w ,  k tó ry c h  p o s iad a  zn a c z n y  d o b ó r  n a jśw ieższych  i g u s to w n y c h ,  w różn ych  g a tu n -  

|  k ach ,  a le  rów nież  z p o w ie rzo n y c h  m u  m a te r j a łó w  w yk oń cza  s t a r a n n ie  p o d łu g  na jśw ieższych  ż u rn a l i  z a  c e n ę  b a rd zo  p rz y s tę p n ą .  ( 1 6 2 - 0 - 1 )  |

“i Posiada również ubrania gotowe polecając się Szanownej Publiczności. /

W dru k arn i W. H indem ith. Za po zw o len iem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej.


